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faegar astronomiczny w kościele kate­
dralnym w Strasburgu.

Panow anie Augusta III. i ów czesne 
obyczaje.

(C iąg dalszy.)
Pojedynek Tctrla z  Poniatowskim. W War-

Ambona w kościele katedralnym 
w Strasburgu.

szawie pod niebytnosć dworu, pod ten czas w Dre­
źnie rezydującego, zaproszoną została Lubomir— 
ska, Wojewodzina krakowska, z córką na bal; 
ta była zoną mieszczanina krakowskiego, którą 
Książę Lubomirski, Wojew. krak., rozwiódłszy, 
ożenił się, i spłodził Kaspra syna, i Annę cór­
kę- Tam przybywszy Tarło, Wojewoda lubelski, 
wziął w taniec polski w pierwszą parę jej cór­
kę- Damy partyi Czartoryskich obraziły się, że 
Tarło córkę rozwódki poważył się wziąió w ta­
niec w pierwszą parę. Przykazały tedy matki
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awoim córkom, by się nie ważyły tańczyć z T ar­
łem. Tarło nie wiedząc o tej przeciwko sobie 
zmowie, a bardziej jeszcze przeciwko Wojewo- 
dziance krakowskiej i jej matce, jako rozwódce, 
chodził po kolei, prosząc w tańce panny; każda 
się wymawiała, ze jest zamówioną od innego 
kawalera; a stanąwszy przy pannie Poniatowskiej, 
zrodzonej z Księżniczki Czartoryskiej, że i ta 
odmówiła z nim tańczyć, postrzegł się, ze to od­
mawianie panien jest inspirowane od matek par- 
tyi Czartoryskich, jemu nieprzyjaznych, głośno 
tedy na tym balu do wszystkich odezwał się: 
„ze kto ośmieli się z tą panną tańczyć, zemna 
będzie miał do czynienia/* P0 tem oświadcze­
n iu , gdy żaden z kawalerów nie prosił panny 
Poniatowskiej w taniec, matka jej kazała tań­
czyć Kaźmierzowi synowi z siostra, który, gdy 
Sie opierał, policzkiem, danym mu przez matkę 
na balu, do tańczenia zmuszonym został.

Ta okoliczność była powodem owego sła­
wnego i nieszczęśliwego pojedynku dla Tarła, 
powszechnie kochanego i lubionego.

Nim pojedynek nastąpił, ze strony Czartory­
skich porozrzucano paszkwile na Tarła, chcąc o- 
słabic o mm w publiczności opinia, czego je ­
dnak nie dokazano, bo Tarło b y ł‘ postaci pię­
knej, ugrzeczmony, w wojsku francuzkiem zasłu­
żył sobie rangę Generała, miał talentów wiele, 
był młody, a przyjemnością w obcowaniu wszy­
stkich sobie ujmował, zgoła, była to osoba, któ­
rej się Czartoryscy bali.

Plac przez sekundantów między Wilanowem 
a Warszawą oznaczonym został, i umówiono, by 
strony na koniu po parze pistoletów do siebie 
wystrzeliły, a w przypadku chybienia, z koni 
pozsiadawszy, do szpad się wzięli.

Podług tego ułożenia przez sekundantów, gdy 
się pojedynkując chybili, pozsiadawszy z koni, 
dobyli szpad.— Tarło dobył z kieszeni paszkwi­
le, i te razem, gdy złożył, przebił szpadą, i na 
szpadzie je  zostawiwszy, rżekł do Poniatowskie­
go: „ te  pisma niegodziwe, pełne fałszu i czer- 
nidła, w gardło ci w b i j ę i  za pie'rwszem zło­
żeniem s ię , przeszył Poniatowskiego na wylot, 
w  samem pchnięciu wyrzekłszy: „Oto masz/* — 
W szyscy, co. byli temu pojedynkowi przytomni, 
zgodzili się na jedno, a szczególnie Teper ban­
kier, człowiek stary, nieinteresowany, wiary go­
dzien któren, gdy mi czynił relacya, powiedział, 
ze o kilkanaście kroków stał na 'koniu od po- 
 ̂J  ?Wc7c.j ?'?> ze słyszał wymawiane słowa 

o ar y, widział przebicie szpada Poniatowskie­
g o , i ruszył koniem ku Warszawie, chcąc być 
pierwszym donosicielem o skutku tego pojedyn-
* ’ r  g J  °Pow; adał Przyjaciołom swo­im, ze Poniatowski zginął, przybyli później z pla­
cu ( z  zadziwieniem Tepera) mówiłi, ze Tar­
ło  zginął, którego Teper zdrowego na placu zo­
stawił. r

Cała publiczność twierdziła, £e Tarło od bli­
sko przy nim stojącego sekundanta Poniatowskie­

go, oficera Korfa, w  ten czas gdy pchnął szpada 
Poniatowskiego, z boku od Korfa został pchnię­
ty i zabity. Nawet partya Czartoryskich, za­
słaniając występek Korfa, nie przypiS),wała’ zre.  
cznosci pojedynku Poniatowskiego, ale utrzymy­
wała, ze Tarło wyciągnąwszy się w swem pchnię­
ciu, padł na szpadę Poniatowskiego i śmiertelny 
raz otrzyma?, 1

O sile zbrojnej krajoicej. Po zwinieniu woj­
ska krajowego, Magnaci wszyscy nadworne m i- 
Iicye poformowali, i tych w zajazdach ij naja­
zdach gruntów i włości między soba używali 
ale często i na sejmiki i trybunały. *

Zatrudnienia młodzieży. Młodzież szla­
checka nie miała się gdzie mieścić, tylko u dwo- 
™. ,V.nó7  l  M agnatów, w stanie duchownym 
wielkie fundusze mającym, w biskupstwach, o- 
pactwach, kanoniach, zakonach etc., tak dalece, 
ze przysłowie wyszło: „Kto ma Księdza w ro­
dzie, temu bieda nie dobodzie," albo w pale- 
strze, która jedynie znała tok spraw cywilnych, 
uczynkowych, granicznych i kryminalnych, i tam 
się ucząc pieniactwa z praktyki, byli radcami 
Panów i .Szlachty, a potem wybierano z nich 
Deputatów, Podkomorzych, Sędziów i Posłów 
na sejm, którzy projekta do prawa podawali, 
tłumaczeniu wielorakiemu ulegające.

Nabożeństwo aż do fanatyzmu było dopro­
wadzone; nie było domu, gdzieby kilku zakon­
ników nie przesiadywało, i onym nie rządziło, 
przywodząc rodziców do alienowania fortuny, 
z krzywdą dzieci, na rzecz klasztorów, osobli­
wie, ze wolno było testamentem i dziedziczne 
dobra zapisywać duchownym.

Oświata stanu duchownego. Za panowa 
m . Jana III, i l . - t h ,  obydwó.h s j ó " °  
masz siadu, aby któren świecki lub zakonnik 
napisał książkę, w którejby była prawd 
ralna nauka , lub uczą™ rzeczy* S i  ™  T ‘ 
czne w spółeczeństwie. (*) Biskum' zani !iu 
wali edukacyi Księży świeckich, Kleryków ^ t ć "  
rzy wyszl, ze szkół do Jezuitów, nic „ie umie­
jąc; seminaryów mało było i te bez dozoru. Ci 
Księza lepmj uczeń, byli, którzy słuchali teolo­
gu u X X. Missyonarzy , Teatynów w Warsza-
w i r : t v r h  z a s  m n  t n m L  i  . v r d r s z a

i
• P°.p° f n? do. 8tanu duchownego, ale tego

zynili, bo chcieli naśladować Jezuitów w u - 
czeniu młodzieży. Między Popami, czyli Paro-

nr/vfnl. j  w  l®m miejscu myli się, dosyć jest
W l i c z a  f  ta“d 0narskie60’ PiJa ra ; Boh°molca,
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cbami uniackimi, prawie nie było Szlachty. Po- 
P1 po większej części byli poddani z tych wsi, 
W których Parochami zostawali.

Najprzód chłopi majętniejsi oddawali na nau­
kę swe dzieci do periosławskiego i kijowskiego 
“ onasterów, gdzie się na Popów formowali Po- 
powicze kraju rossyjskiego. Tam się nauczy­
wszy czytać i śpiewać, służby i psałterzów, 
W zwyż wspomnionych miastach wyświęcali się, 
lub na Wołoszczyznie; pote'm powróciwszy do 
domów, gromady prezentowały ich Komisarzom 
na parochów do wsiów swoich, a Komisarze ma­
jąc pańskie blankiety na prezenty, zapisywali 
one, za opłaceniem się albo ojca, albo całej gro­
mady; a Dziekani i Oficyałowie od Metropolity 
postanowieni, installowali ich, nie zważając, że 
W Kijowie, Periosławie, lub na Wołoszczyznie 
edukowani i na Popów wyświęceni byli, tak da­
lece , że między Popem, Diakiem i chłopem, 
W nauce religijnój i w obyczajach widocznej ró­
żnicy nie było. Jeżeli któren więcej oświecony 
znajdował się, to tylko z Oficyałów, co się we 
Lwowie, lub w Poczajowie u Bazylianów edu­
kowali.

Żeby w początku ostatniego wieku dziedzi­
ce, którzy spadkiem po żonach i przez kolbu- 
szowską tranzakcyą pobrali majętności w Ukrai­
nie i na Wołyniu, jako to ordynacyą ostroską, 
dobra po Koniecpolskich, Książętach Wiśniowie- 
ckich, Zbarawskich, Kalinowskich i Wyhowskich, 
co cały prawie W ołyń i Ukrainę zajmowały, 
prócz Starostw, jako to: Lubomirscy, Potoccy, 
Czartoryscy, Sanguszkowie, Radziwiłłowie, Ja­
błonowscy, nadając słobody na osadzenie wsiów,

pustych stepach i uroczyskach rozległych, by­
li fundowali kościoły łacińskie po miasteczkach 
1 wsiach, a nie cerkwie unickie, i te kościoły 
Przyzwoicie uposażali, w ten czas Szlachta bie­
dniejsza, przenosząca się z całej Polski i chło- 
Pi na te słobody, nie byliby przechodzili z rytu 
łacińskiego na obrządek grecko-unicki, co czynić 
“ usieli dla braku 'kościołów i duchowieństwa 
łacińskiego obrządku. Nie byliby się porobili

niemoralni i ciemni w dogmatach religijnych, 
Jak ich zastałem, tego mamy przykład w klu- 
C2U * miasteczku Proskirowie, które osadzone 
Ir’l t*  ^ a.zur^w> z Mazowsza sprowadzonych przed 

liku wiekami, dotąd utrzymują język mazo­
wiecki i obrządek łaciński, i oświeceńsi są od 
innych gmin Ukrainy.
.  2  Magnatów żaden nie mieszkał w Ukrainie,
» całe tu życie nie był; przez Komisarzy naj­
więcej dobrami rządzili, nie dbajac o dobro po­
lityczne, woleli, by w id , osadach budowały się 
cerkwie, a nie kościoły łacińskie, bo cerkwie 
mc ich nie kosztowały, prócz drzewa danego 
gromadzie na pobudowanie, gdy tymczasem wy­
posażenie kościoła łacińskiego jest kosztowne.— 
Wszystkie tedy bunty z niedbałości Biskupów,
W oświeceniu duchowieństwa i ludu przypisać 
należy. Metropolity polskiego grecko-unickie-

go nie tylko chłop, ale i paroch żaden nie znał 
i celebrującego nie widział, bo mieszkał o 60 
•nil od tego kraju; — wiedział tylko każden Pop 
o n im , gdy mu płacić przychodziło nałożony 
przez niego podatek, katedralny zwany. Pisali 
Księża panegiryki, pełne podchlebstw, książki 
do nabożeństwa dziwaczne i śmieszne, żywoty 
świętych Polaków, a świętych dla tego, że kla­
sztory fundowali, ogłaszali cuda i zjawienia, 
n. p .: jakoby jednej figurze Pana Jezusa w Kcy- 
ni , w Wielkiej - Polsce, włosy rosły, i że je co 
rok ustrzygac muszą; u Dominikanów w Pozna- 
m u, ze zęby rosną; a w innych miejscach, że 
płacze. — W  Gosławicach, w Województwie gnie- 
znienskiem, mając Proboszcz Kollatora łatwowier­
nego, mało oświeconego, Pana Łąckiego. Podko­
morzego kaliskiego, skomponował historyą, jako­
by Lubrański, zmarły przeszły dziedzic' Gosła­
wic, na koniu ognistym w nocy przez sufit w i- 
zbje jego stanął i mówił, żeby powiedział dzie­
dzicowi, by fundusz wrócił na utrzymanie pię­
ciu Księży do jego kościoła, bo inaczej Lubrań­
sk i, za zaniedbanie tego funduszu, dotychczas 
w czyscu zostaje; — ten Ksiądz mówiąc do Lu- 
branskiego, że wiary mu nie dadza o'tem zja­
wieniu, zapewnił Łąckiego, że Lubrański obie­
cał w tej postaci, w jakiej mu się pokazał, sta­
nąć na Komissyi; jakoż Łącki u Prymasa Łubień­
skiego Komissyą wyrobił; — jam widział i czy­
tał książkę in 4to, opisującą to zjawienie; po­
tem Łącki o ten fundusz ułożył się z Probo­
szczem, i Komissyą, jako już niepotrzebna, u- 
padła.

Nie było domu magnatów lub majętnego oby­
watela, żeby po śmierci Pana lub Pani dusza 
nie pokazywała się, to Księżom, to sługom oboj­
ga płci, to zakonnikom bawiącym w tym domu, 
i nie żądała, by sukcessorowie czynili fundusze, 
i hojne ekspensy na nabożeństwa ku poratowa­
niu jej zbawienia; częstokroć te dusze zostawia­
ły znaki wypalonój na stołach ręk i, i straszyły 
swem pokazywaniem się ludzi, i kobiety łatwo­
wierne i bojaźliwe.

Obywatele, przykładem Augusta III bawili 
się polowaniem, a żony ich jeździły z odpustu 
na odpust, odwiedzając miejsca cudowne; miały 
one na czele Księdza, a lud z chorągwiami, z ró­
żnych klass złozony, wraz z żebrakami i kaleka­
mi, * wszech stron zebrany, im towarzyszył.

Na każdym odpuście w kościele widzieć mo­
ż n a  było opętanych krzyczących głosem prze­
raźliwym, i po kilka słów mówiących różnemi 
językami, napastujących kobiety, które postraszone 
mdlały, lub dostawały słabości; tu znowu Księ­
ży exorcystów, zaklinających czartów opętanych do
„„leżenia; a kiedy na nich kładli relikwie, lub 
wodą święconą kropili, niesłychany k r z y k ,  ryk 
i jęk wydawali i w ciele kontorsye i łamaniny 
robili. 1

(C iąg dalszyjnastąpi.)

18
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Legendy starego Marcina.
(Ciąg dalszy.)

Szliśmy więc za nim; a ze to było w wigi­
lię festu Najświętszej Panny M a r y i  Gr o mn i ­
czne j ,  ofiarowałem się więc, lezec krzyzem 
W czasie nabożeństwa, całej mszy tak wysłu­
chać na i n t e n c y ą ,  aby nam ten wieczór na 
sucho uszedł; ale nie było mi potem czasu do­
pełnić tego w o t u m.

Gdy przyszedł na ratusz, gdzie sądził się 
T r y b u n a ł ,  warta puściła go jako Deputata, choć 
sad był w namowie ; my zostaliśmy w izbie 
przeciwkowej, w tłumie palestry i Panów apli­
kantów.

’Ledwo drzwi za sobą zamknął Wołodko- 
wicz, wszczął się tam zgiełk szalony, pote'm 
szczęk szabli, a nakoniec otworzyły się nagle 
drzwi i krzyknięto: — Warta! warta! —

Wtenczas ujrzeliśmy naszego Pana przypar­
tego do ściany, któremu odbierano szablę, a on 
tnzał się ze wszystkimi i starał się dostać do 
drzwi.

W  ten moment przypadł K r a j e w s k i ,  Rot­
mistrz i Komendant żołnierzy trybunalskich, a 
za nim kilkunastu g i me j n ó w .  — Kryminał! 
kryminał! — krzyczano ze wszystkich stron, 
krew ciekła z ręki Pana D ł u s k i e g o ,  Deputa­
ta lidzkiego, a co najgorsza, kawałek krucy- 
fixu, z rączką od figury Pana J e z u s a  srebrne­
go odcięty, leżał na stole. Poznałem, widząc 
to, że wyzywany po tyle razy szatan kierować 
natenczas musiał ręką mojego nieszczęśliwego 
Pana: bo on, chcąc przez stół dostać pałaszem 
Morykoniego, gdy ten się uchylił, ciął po kru- 
cyfixie.

Porwał więc Krajewski ze swojimi Wołod- 
kowicza, ale z wielką męką, bo to był czło­
wiek młody, silny i d e t e r m i n a t i v u s ;  porą­
bałby i żołnierzy, gdyby Szwykowski, także De­
putat a sławny osiełek, nie wyrwał mu z rąk 
szabli. Kiedy już go tak wzięli obławą i pro­
wadzili, to jest, nieśli gwałtem; to jak się razem 
uparł we drzwiach rękami, aż uszaki wzruszył, 
a ze złości pienił się i ryczał, od czci i wiary 
wexujac cały Trybunał, a szafując djabłami, że 
aż uszy więdły. Oj, nigdy ja nie zapomnę te­
go tertesu i samego Wołodkowicza, bo on na­
tenczas był czysty potępieniec.

— Do turmy! do kordegardy! i okuć exces- 
santa, kryminalistę! (zawołał Morykoni do Kra­
jewskiego), i wartować z ostrą bronią! —

Poznałem, że nieprzeliwki!' poleciałem więc 
do kwatery, porwałem garść dukatów ze szka­
tuły pańskiej, która zawsze była pod moim klu­
czem, dopadłem konia i ruszyłem, ile on mógł 
wyskoczyć, do Nieświeża, szukając Xięcia Karo­
la, bo on jeden mógł nas uratować.

O mil osm kon padł, szczęściem blizko kar­
czemki; kupiłem u żyda drugiego, płacąc ile 
chciał, i leciałem dalej; stanąłem w Nieświżu 
W nocy; dostukalem się do dworku znajomego

mnie Doktora, I dowiedziałem się, że Xięcia 
Miecznika niema, że polował aż w Białej (1) 
na niedźwiedzie. Odmieniwszy więc znowu ko­
nia, puściłem się dalej. Noc ciemna choć oko 
wykol, i zawierucha powstała okrutna. Zbiłem 
się z drogi i musiałem czekać dnia w blizkim 
od Nieświża zaścianku, a nazajutrz, dostawszy 
już saneczki, jechałem, prawda wygodniej, ale 
nie tak pośpiesznie, jak rzecz wymagała.

Szóstego aż dnia pod wieczór dopadłem Xię- 
c ia , a to w głębokich tamtejszych ostępach. 
Gdym opowiedział co się w Mińsku stało, Xią- 
zę jak oniemiał. — Panie Kochanku! krzyknął 
potem, Pan Michał sfiksował się! —

— Ratuj, Xiążę Panie, bo zginie! —
“  g° z turmy wyratuję, choćby przyszło 

odbić, ale od biedy nie wyratuję. Niema on po 
co popasywać w kraju. To excess niesłychany! —

Xiążę wraz zebrał myśliwstwo, i w nocy 
przyciągnęliśmy do Białej.

Wielu godnych Panów i z sąsiedztwa i przy­
byłych z Xieciem polowało z nim razem, któ­
rym gdy Xiążę opowiedział, z cze’m przyjecha­
łem, i zapytał o radę, każdy inną podawał: je­
dni zupełnie zaniechać i nie wtrącać się do ni­
czego; drudzy pisać do Sapiehy, do Morykonie­
go i Deputatów; inni, a między temi Pan Soło- 
hub, nie odstępujący nigdy Xięcia, i bodaj przez 
ojca mu do konfidencyi akkomodowany, radził 
jechać do Nieświża i spuścić się na iniluencyę 
Xięcia Hetmana. — Radzicie mi wszyscy, ode­
zwał się rozgniewany Xiążę, jak tchórze i par­
tacze! a Waść milczałbyś, rzekł do Sołohuba. 
Mam opuścić przyjaciela w nieszczęściu? Nic 
z tego nie będzie. Nie jedź sobie, kiedy nie 
chcesz, Panie Kochanku! obejdę się i bez kon- 
syliarzów, a dyrektorów moich dawno djabli po­
brali. Mam zajechać doXięcia Ojca? a toć Ry- 
beńku nie puści mnie i za próg z zamku* kaze 
Mazzaniemu (2) zamknąć bramy, mosty pozwo- 
dzić, i Xięcia Miecznika bez ceremonii do kozy 
zapakuje. Czy to już raz tak bywało? Czy 
Waść sam, Panie Kochanku, nie instancyonowa- 
łeś za mną w takich terminach? I prawdę mó­
wiąc, za to tylko i cierpię twoję filozofię i mo- 
rały, któremi mię codzien napastujesz, a z któ- 
remi schowaj się teraz. __

— Jednakowoż, mówiono Xięciu, Wołod- 
kowicz po takim e xc e s s i e  sądu i kary ujść 
me m°ze, a spokojną i łagodną i n f l u e n c y ą  
więcej Xiązę dokażesz, niżeli gwałtownym rap­
tem na miasto i na Trybunał, a zatem gorszym 
jeszcze ce asem,  który splami na zawsze ho­
nor i imię Xięcia, a zmartwi najmocniej Xięcia 
Hetmana, ojca Waszej Xiążęcej Mości. —

— I nakoniec... — zaczął znowu Sołohub.
— Cóż nakoniec? — przerwał mu rozgnie­

wany Xiążę.
i (1) Hrabstwo bialskie w obwodzie białostockim.
(2) Mazzani, Komendant tamtoczasowy zamku i for* 

tecy nieświżskiej.



—  Nakoniec możeby przyszło,^ cedził lę k l i­
wie jak przez zęby S olohub, możeby przyszło  
W aszej X iążęcej Mości zmykać razem z W o - 
łodkowiczem z kraju przed powszechną akkla- 
Wacyą, a potem starać się  żelaznęgo listu, czego  
jeszcze z żadnym Radziwiłłem  nie było.

X ia ie  milczał, tylko głową k ręc ił; poznałem, 
ze ju im ięk cza ł w zapędzie; odezwał się jednak­
że —  Kossowski! a W aść co na to? —

Kossowski ten żyje i teraz przy Xięciu; X ią- 
żę g 0 iubi i z nim najczęściej baraszkuje: bo 
ło wielki koncepcista, wydrwiwacz i śmiesznie 
bardzo komedye udaje. Jak  tylko Xiążę siedzi 
smutny, spuściwszy głowę i kułakam i w  kola­
na swoje tłucze, co znaczy, że w złym humorze, 
albo że się gniewa na kogo; wnet posyłają po 
Kossowskiego; już on potrafi i rozweselić Pana, 
i  w y p r o ś  p a r d o n  dla winnego, i w humor do­
bry wprowadzić. ( 3 )  Czasami naw et przytnie 
X ieciu; ale i to jemu uchodzi: bo X iążę go lu­
b i i zna przywiązanie do siebie. Kossowski te­
dy na zapytanie X ięcia odpowiedział: —

—  Mnie się zdaje, Mości X iążę, że ja k  z a -  
czniein k l i n  k l i n e m  w ybijać, gdyby nas k l i ­
n y  nie rozparły. —

  Mówcie co chcecie, rzek ł nakoniec X ią-
2?> ja  Pana Michała nie odstąpię. On duszą i 
ciałem mój! on mój przyjaciel a c o r d e !  a j a

(3) Kossowski był aktorem teatru nieśw iżskiego, a 
lubo teatr ten bywał tylko w  czasie karnawałów i n ie  
trwał sta le , Kossowski jednak ciągle rezydow ał na 
dw orze X ięcia , bez żadnego innego obow iązku, jak  
X iecia  i licznych zawsze gości dowcipem  swym baw ić
1 rozrywać. N ie był to t r e f n i ś  z p r o f e s s y i ,  ale 
niejako l o c u m  t e n e n s  tej f u n k c y i .  N ie odstę—

ował on nigdy dworu i wszędzie byw ał z Mięciem, 
darzyło się że raz w W arszawie Król dow iedział się  

o nim ; ciekawy jego dowcipu i porównania z własnym  
podobnym że e x e m p l a r z e m ,  zaprosił X ięcia  na o -  
b iad , obow iązując, aby w assystencyi swojej m iał i 
K ossow skiego. Stało się jak Kroi żądał. Gdy u sie­
dli do obiadu, królewski chodził koło stołu i jak m ógł 
zdobyw ał się  na koncepta, Kossowski stał spokojnie i 
m ilc z a ł; zagabany nawet kilkakrotnie przez kole­
gę, zbywał go niczem . Po obiedzie Kroi n ie kontent
2 m ilczenia K ossow skiego. —

—  M ówiono m i, rzekł doń, żeś dowcipny i w eso­
ły ;  dla czegożeś dziś tak m ilczący? powiedz przynaj­
m niej, co myślisz o m oim  f a c e c i ś c i e ,  któregoś tak 
spokojnie słuchał? —

—  Nie śm iem , Najjaśniejszy Panie! — odpowie­
d zia ł, kłaniając się najpokorniej K ossow ski.

—  M ów śm iało, proszę. —
—  Bez ogródek? Najjaśniejszy P anie! __
—  Bez ogródek. —
A  wszyscy zbliżyli się  i słuchali.
—  On, rzekł Kossowski, w iększy głup iec, niż bła- 

zen. —
Kossowski w ięc znał różnicę prawdziwego dow ci­

pu od śm iałego tylko głupstwa.
Inną rażą jakiś m ożny Pan, gość  w Nieświżu, s p o -  

tkawszy Kossowskiego, rzekł doń: —
—  K ossow sk i! bądź u  m nie. —
—  Jak to? z wizytą? —
—  N ie, na rezydencyi. —
— A jakże nas dwóch pomieści s ię ? .. ,  —

mam spokojnie czekać, aż zginie? K ie! moi P a ­
now ie! nie! —

—  K ulesza! (to by ł Łowczy X ięcia) ruszaj. 
Panie Kochanku, z calem myśliwstwem dniem i  
uocą do K ajdanow a; omijaj N i e ś  w i ż ;  w K aj- 
danowie (4 )  roztasuj się w miasteczku i czekaj 
na mnie kupno; a rozpuść g los, że za przyby­
ciem mojem, pociągniem w  nalibockie lasy na 
dziki. —

Myśliwstwo nasze, mój Dobrodzieju, to nie 
ża rt; każdy strzelec ma barw ę i porządny ryn­
sztunek; kurtka i szarawary zielone, pas skórza­
ny szeroki, z tylu na sprzążki mosiężne spięty, 
z dwóma tuzinami ładunków , a przy nich fla­
szka oplatana z wódeczką, i w osobnej kieszon­
ce nóż, krzesiwa, skałk i i inne myśliwskie sprzę- 
ciki, fuzya także na zielonej taśmie przez ramię, 
a przez drugie na takimże sznurze trąbka, przy- 
tem koń z całym moderunkiem i para pistoletów 
w olstrach, a przy siodle trok na zwierzynę, oto 
cały porządek, bez którego gdyby Xiążę którego 
złapał, dalby sforami ze służby odprawę. A ta­
kich ludzi było i zawsze jest na polowaniu o- 
koło X ięcia ze sto , nie licząc Łowczych i Pod- 
łow czych, bo m y , ja k  Oficerowie tego wojska, 
uwijamy się i komenderujem na obławach.

Nazajutrz, a to już był dzień siódmy od mo­
jego wyjazdu z M ińska, puściliśmy się w  po­
dróż. Na jednych wielkich saniach, łubem obi­
tych, na jakich pospolicie w ostępy na obław y 
się jeździ, jechał Xiążę z Panem Sołohubem i  
z hajdukiem, na drugich ja  z Kossowskim i z je ­
dnym xiazecym pokojowym, po cztery konie gę- 
siorem w  zaprzęgu.

X iążę nie folgował ani sobie, ani ludziom, 
ani koniom; ale cóż, kiedy nocami jechać nie 
mogliśmy, bo taka ciemność, a  zawieruchy tak  
straszne, mroźne i nieustanne, że koniecznie noc­
legi odbywać przychodziło; nałożyliśmy jeszcze 
drogi manowcami, mijając Nieświż; a t ak ,  aż 
piątego dnia w wieczór stanęliśmy w K aj Jano­
wie. Znaleźliśmy już tam i K u l e s z ę  z my­
śliwstwem, który tegoż dnia rano tam się przy­
bił, lubo wielu w  drodze poprzystawało, i przez 
cały dzień ściągali się pojedyńczo. A  to ju ż  
by ł dzień dwunasty od mego z M ińska w y­
jazdu . . .  —

Córka przerw ała dyskurs Pana Bielewicza, 
donosząc, że obiad gotowy.

Zebrała się więc drużyna; chłopcy dw a do­
rodne, synkowie gospodarza, wrócili z lasów, i  
zasiedliśmy stó ł, odwiedziwszy wprzód puzder­
ko. Panna Anna uw ijała się jako  gospodyni, 
przysiadała z nami, ale często w ybiegała do pie­
karni; pomagał jej Marcin i przynosił potrawy, 
ale p e r  m o d o m  ja k  przyjaciel, nie ja k  sługa, 
ho razem z nami nak ładał sobie na miskę. Je ­
dliśmy na talerzach z pięknej słuckiej gliny, bia­
łej jak  farfura.

p'ę(J4odK£ińskaW ’ m‘aslecz^° dziwiflowskie, o mil
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Barszcz ze  schabkam i sm aczny , jak iego  d a­
w no nie jad łem , zając i bekasy  pieczone, a s i e ­
l a n k a  na trzecie ; a  nakoniec przyniosła Panna 
A nna dzban po liw any ja b łeczn ik u , k tóryby nam 
w szystk im  w y s ta rc z y ł, gdyby  się w e drzw iach 
z M arcinem  nie sp o tk a ł. T en , ujm ując niby fa­
ty g i panience a  ciężaru dzbanow i, z po łow ę dusz­
k iem  w y c h y lił, i  s taw iając resztę na stole, —  
to ,  r z e k ł ,  lepsze b o d a j, ja k  nasze k lasztorne p i­
w o , k tóre jeszcze X . K anaparz chrzci w oda dla 
czeladzi, niech mu P an  Bóg odpuści. Jab łeczn i­
k o w i temu przynajm niej la t dw ie. O j! znam  
s ię  n a  te rn ! —

—  D opijajże i  resztę, a  A nusia przyniesie dla 
nas drugi dzban. —

\  L że j mi te ra z , w idzisz Jegom ość, gospo­
d a rz y ć , gdy się dochow ałem  w łasnej gospodyni 
i  tych chłopców . L a t ośm ja k  odum arta mi żo­
na.  ̂N ap łakałem  się ! Bogu o tem w iedzieć; a 
co się zm arnow ało  i po traciło  w  chudobie przez 
cudze ręce, tego ju ż  nie spędzić. —

—  Z daje  s i ę , r z e k łe m , że i te j gosposi 
w  k ró tce  możesz się  pozbydź, choć ch w a ła  Bogu 
innym  sposobem. —

—  P ra w d a , ro zu m iem ; ju ż  m iałem  k ilk u  
sw a tó w ; ależ za to mogę nabyć n a  je j  miejsce 
dw ie  synow e. —

—  Niech B óg b ło g o sław i —  rzek łem . A  
tymczasem P anna A nna drugi dzban jab łeczn i­
k u  przyniosła.

. Podziękow aw szy B ogu, a potem gospodarzo­
w i, za  tak  w yśm ienite uraczenie, prosiłem  o ko­
niec h i s t o r y i  W ołodkow icza.

—  P ó jdźm y, mój D obrodzieju , rze k ł gospo­
d a r z ,  do odryny na św ieże s ia n k o ; odpoczniem 
tro ch ę , a  potem dopowiem Jegomości w szystkiego.

Gdyśmy się razem  praw ie  ocknęli, przypo­
m niałem  obietnicę.

—  A  na czemże stana łem ? — z a p y ta ł B ie­
lew icz .

—  Stanęliście w  K ajdanow ie z X ięciem . —
—  A  ta k , W  K ajdanow ie znaleźliśm y p e ł­

ną karczm ę Ichm ościów  to do M ińska, to z M iń­
sk a  jadących ; niektórzy naw et oczekiw ali na 
X iec ia , dow iedziawszy się od K uleszy, że w  krótce 
tu  przybędzie.

P ierw sza now ina n ieszczęśliw a, k tó rą  nam 
jad ący  z M ińska hurmem w ykrzyknęli to : —  
W olodkow icz dzis rano osądzony na śm ierć , in  
t r i d u o  będzie rozstrzelany. __

—  Nie doczekają! k rzykną ł X iążę. J a  ich 
s a m y c h .. .  K ulesza! na kon z ludźmi i m nie w y­
b ie rz  konia najlepszego z pod którego Strzelca. 
A  P iła ty  te! a H erody nie S ędziow ie! D rża ł ca­
ły  ze złości i tu p a ł n ogam i.' Otoż to tw oje m ą- 
d rc  c o n s i l i a .  Pani© Sołohubić! Bodaj cio wszy* 
scy d jab li w zięli! Panie K ochanku! __

—  A  cóż j a  w inien? w szakże nie opóźniłem  
podróży W aszej X iążęcej Mości. —

—  T a k ,  ale przez całą drogę bębn iłeś mi 
nad g ło w ą , że S ap ieha przez w zgląd na mnie

m odyfikować będzie rygor p ra w a , i  skończy się 
na w ieży fu n d o w ej, z k tó re j W olodkow icz u -  
ciecze. —

—  S apiehy  bo nie'ma w  M ińsku , odezw ał 
się ja k iś  Jegom ość. V ic e -M arsza łe k  Mory koni 
trzym a laskę. W p raw d z ie  w raz po akcyi k il­
ku  posłańców  poleciało do B ychow a, bo i M ory- 
koni w ysła ł od siebie, i p lenipotent X ięc ia  K ro j­
czego pchnął od siebie T a ta ra . Pow rócili w czora 
obadw a i odw ieźli rezolucye. Ja k a  do M oryko- 
m ego? n ie  w iadom o. Do plenipotenta swego 
zas o d p is a ł ,  że w raz  się sam w ybiera  do M iń­
s k a , a bez niego W ołodkow icza sadzić nie bę­
dą. T ym czasem , w idać, że T rybuna ł pom iarkó-

i ? 8 ll8,U 8.w,eS ° M arsza łk a , w ięc zaraz 
D łu sk i,  D eputat lid z k i, którem u W olodkow icz 
ręk ę  p o d c ią ł, zrob ił w niesienie; po czem nie 
schodząc z sądów , i przez ca łą  noc siedząc w  na­
m o w ie , zrana ogłosili dekret p o e n a m  c o l l i  
to znaczy s ię : na gard ło , i W ołodkow iczow i w  kor- 
d ygardz ie  p rzeczytali. __

, " 7 a"'  m.iEl,ty niem a do stracenia! za­
w o ła ł X iązę . P e r i c u l u m  i n  m o r a !  Panie K o­
c h a n k u ,  to znaczy s ię , n ie b ez p iec ze ń stw o ... __

^ le tłum acz mi Jegom ość ła c in y , przer­
w a łe m , bo j a  umiem po łacin ie. —

D o p raw d y ? To j a  pie'rwszego takiego 
K w esta rza  w idzę, k tóry  um ie po łacin ie. —

—  A j a  pierw szego Podłow czego. —
. ł  t0 p raw d a . N o ,  to n iechaj sobie —  

K w ita. 1
D ziw i mnie także, rzek łem , ja k  w szystko 

ta k  w iern ie pam iętać m ożesz, że słow a naw et 
pow tarzasz . —

—  ° !  m ój D obrodzieju! nie także to daw no 
b y ło ; trzydziestu  pono la t n iem a; a  ja ,  przeira 
dując ca łą  te historyę nie sto razy i dzieciom 
sw oim , i różnym  tak  ja k  Jegomość c iek a w v T  
wyuczyłem  się  je j na pam ięć.    1 *

. Już ‘f j y  X iążę  m ia ł ruszać, choć noc b r ła  
ciemna, jak o  i p rzeszłe . 3

—  My za to b ą , X iążę! k rzyknę li w szyscy 
zebran i w  karczm ie. J  *

—  D z ię k u ję , pokornie d z ięk u je , rz e k ł X ia- 
ię ,  że biednego R a d z iw i łł .  ni« ’  * £  
ze mną, P am e K ochanku, i j a 2 tym , A te  tam

j S ." 7-  Dle’ zabić mojego p rzy -

W tem  mocno zastukano do karczm y, a  że 
Ee n\  j  a> *V?C Żyd i czeladź nie w puszczała. 
Z as tu k a ł zatem w  okno i z a w o ła ł k to ś : -  A  
je s t tu  X iaze M iecznik litew sk i?

ta k i? ” ^C8t ’ *>ani‘e k o ch a n k u  ! A  k to  W a ść

—  R u p e jk o , dobry sługa  W asze j X iążęcej 
Mości. Ja d ę  z N ieś w iza i pilno mi do X ięcia 
P an a . —

A  puścić P ana  Podstolego —  za w o ła ł
X iążę.

Pan Podstoli R upejko, s ław n y  głow acz, Me­
cenas try b u n a lsk i, ży je i  dotąd  podobno, lecz
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zebrawszy znaczną substancję, wyniósł się na 
żmudź i kupi! tam fortunę. B y ł. on sługą i 
plenipotentem Xięcia H etm ana, a miał u X ięcia 
Miecznika wielkie zachowanie.

Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus! 
*zekł on wchodząc. Chwałaż B ogu , że X ięcia 
kłapałem. —

—  Na w ieki w ieków , Panie Kochanku! A 
na co mnie łapiesz? i zkąd w iedziałeś, żem ja
tutaj ?

X iążę Hetm an, ojciec W aszej Xfążęcej Mo­
ści, wie dokładnie q u o  a d  h o r a m  obroty X ię- 
c ia ; w ie d z ia ł  raptowny wyjazd Xięcia z Białej, 
Wiedział cały marsz armii myśliwskiej i wszy­
stkie noclegi a popasy samego X ięcia; dla tego 
W ysłał mnie tu, wiedząc, że  tu W . X . M. m y- 
śliwstwu czekać na siebie kazałeś. —

(D alszy  ciąg n astąp i.)

Historya pewnego klasztoru, wypisana 
z rekopismu.

(W yjątek z W ieczorów badeńskich J. M. O ssolińskie­
go, dotąd drukiem nieogloszonych.)

Część pierwsza rycerska.
W ieku owej cnotliwej prostoty, kiedy to 

m atka nie m iała sobie ani za w styd , ani za 
chlubę, karmić własnemi piersiami swoję niemo­
w lę ; a piastując je  na łonie, nie kw asiła  słod­
k iej swojej pociechy m yślą, iż po jego latach, 
będą je j rachować; siedziała sobie przy wie­
czornym chłodzie, przed wrotami pod lipą, Świę- 
tochna, zona rycerskiego Spicymira, z maluchną 
Ja g n ą , jedynaczką sw oją, na podołku; aż oto 
przechodzi cyganka, która postrzegłszy panią 
* dzieckiem, zaczęła wróżyć. Panienka jak  wio­
senna róża nadobnie się z pączka ro z w ija ... 
W zięła dziecinę za rączkę, ukazała pręgę wśród 
dłoni, rzekła: póty wszystko dobrze; tuż opatru­
jąc  dalszą żyłkę, kiw nęła głową: co tu to skok, 
ł«k albo siak. 'D ajc ie  dozór pani matko. Jeśli 
®ic złego mu się nie stanie , szczęśliwie się 
Zestarzeje. W zię ła  grosz, powiedziała Bóg za- 

poszła, gdzie m iała isć» Utkwiło Swię- 
*ochnie w  głow ie owo cyganki: i tak  i siak. 
Strzegła tedy A gnieszki, chociaż i przy wielu 
b ańkach  i przy wielu piastunkach, rosła zdro­
w a w lata i urodę. W łaśnie piętnastego roku 
pochodziła, kiedy Spytek, młokos pod sypiącym 
®>ę wąsem, najaw ił się był w  dom jej  rodziców, 
po drodze na wędrówkę w cudze kraje. Spicy- 
*uir, ludzki jak  zwyczajnie Polak, zatrzym ał go 
dłużej, niżliby ktokolw iek w ytrw ał by ł bronić 
się wdziękom przecudnej Agnieszki. Spytek tak 
*eż je j urodą związany zosta ł, że się nie w y. 
dzierał. I gdy raz z rana poszedł był do Spicy- 
*®ira, nie poszedł po to , iżby ,się z nim żegnał, 
Me raczej prosić go o je j r ę k ę ;  zdziwiło to 
®*arca; dopieroć to wam na św iat miły panie 
?Pytku, odpowiedział m u, a też moja dziewka 
Jeszcze nie dościgła. Nie zestarzejecie się, cho­

ciaż rok i sześć niedziel poczekacie. W przódy 
starajcie popisać się na świecie, potem o więcej 
pom ów im y... Podawała miłość Spytkow i, ja ­
kie tylko mogła najstrzelistsze do Spicymira 
prośby, które zapewne byłyby zmiękczyły jego 
serce; ale babka przy śmierci zaklęła go by ła , 
córki Agnieszki w stan małżeński wcześniej nie 
w ydaw ać, ja k  po skończonym szesnastym roku 
je j w ieku; bo ona sama poszedłszy w tym sa­
mym roku za m ąż, szczęśliwego postanowienia 
doznała. Spytek nie m iał czego czekać, i w sa­
mej rzeczy w ybierał się czemprędzej swoje w y­
prawy odbyć, aby prędzej powrócił. A le jakieś 
czasy trzymały go przy Agnieszce, żegnał ją  co 
dzień, jednak dzień po dniu na te'm schodził, 
że ją  żegnał, a nie pożegnał. Aż raz gdy A- 
gnieszka przędła, i on rozgadawszy się p ló tł je j 
a p ló tł o jakim ś Burzyświecie, że wróciwszy 
z rycerskiej włóczęgi pełny wór zdobytych sy­
gnetów u nóg swojej kochanki w ysypał; w padł­
szy mu w  mowę, westchnęła: a ja  też luby Spy- 
tk u , kiedy ja k i od was niezabud otrzymam? i  
powiedzą ludzie: ta  Jagna nieladać ma Czerkie- 
s a ! . . .  Płomień Spy tka ogarnął, równemi noga­
mi się zerw ał, konia okulbaczył, wdział zbroję, 
i już ani słow a mówiąc, tylko ucałowawszy rę­
kę Agnieszki i oblawszy łzami, konia drgnął o- 
strogą; k tóry , ja k  gdyby uczuł, że panu spie­
szno było jechać i wrócić się, kopnął się z w ia­
trem na wyścigi. Nie wstrzymywany też od 
niego, niósł go ubitym gościńcem, gdzie L a ­
ba (  ') , gdzie R en, gdzie Dunaj płynie. W szy­
stkie te kraje zbiegając S p y tek , kędykolwiek 
jakiego szaław iłę spotkał, obces go z kulbaki 
w ysadzał, i na ziemię w alił i obdzierał. S ław a 
chociaż stogębna, znużyła się była w ytrębow a- 
niem jego czynów,  które karpackie wierzchy 
wiernym odgłosem donosiły aż do uszu Agnieszki. 
Miesiąc nie minął, a tyle już był burd n ap ła ta ł, 
że ani więcej przez kilka kanikuł Orland wście­
k ły  z miłości. Jeżeli ci, z których sław a w ale­
czności i przewag Spytka do la tyw ała , mnie­
m ali, iż wiek na tej wyprawie s traw ił. I  sa­
memu Spytkowi nie zdaw ał się krótszym ten 
czas. Odwrócił zatem konia w stecz, a jakoż- 
kolw iek gorąco pragnął stanąć jednym tchem przed 
obliczem ulubionej A gnieszki; poczciwy Rosynat, 
to było imię rum aka, równie p a ła ł chęcią w i­
dzieć ich oboje, gdyby jeszcze można o tej chwi­
li szczęśliwymi; zatem lubo przeładowany ju k a­
mi, zgjodzony, znużony, już ledwo kroczył, prze­
cież kiedy sobie dobrze o swojej sile tuszył, 
zrywał się i na kłus, a gdy go pomimo te j gor­
liwości jezdziec często nie ludzko zażyw ał, w pra­
wdzie kiedy ostroga k łó ła , w duchu złorzeczył 
losowi swemu, ze mu rycerza i to zakochanego 
na grzbiet w sadził; wszakże kiedy zfolgował
ból, znowu się dobruchał, k rzep ił się, że ta bia­
da tem prędzej się skończy, im prędzej Spytka

(•) Elba po slowiahsku,
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Stawi u  celu jego  żądań . N ie k n o w a ł pew nie 
żadnej zem sty przeciw  S py tkow i, tem  mniej bry­
k a !  na A gnieszkę. A toli w y p la ta ł obojgu nie­
m ała  sz tukę, a c z k o l w i e k  bez sw ojej w oli i myśli.

D aw ni rycerze zachow yw ali ten sam zw y­
czaj, co dzisiaj B ernardyn i, albo  K apucyni. Nie 
m ija li kom ina, z k tórego się k u rzy ło ; rum ak za­
tem  przyw ykłszy  k ą ty  cudze w ycierac, gdy przy­
p a d a ł gościniec po pod bram ę H erm ana, jednego 
z  najm ożniejszych szw abskich  G rafów , z nałogu 
obces su n ą ł za w ro ta . H rab ia  sp raw ia ł nazaju trz  
tu rn ie je , na urodziny córki sw ojej K rystyny , za ­
czynającej szesnasty rok , na k tóre zgrom adził się 
do  niego orszak różnych rycerzów . Ci nie p rę­
dze j po ły sk u  zbroi postrzegli zda leka  sw ojego 
cechowego; ja k  w yszli na przeciw , w zyw ali dziś 
na puchary , ju tro  na drzew ce.

R ad  nie rad  S py tek  m usiał zsieść z kom a. 
U  stołu p rzypad ło  m u m iejsce obok sam ej H ra­
b ia n k i. Choćbym też  p an i i  n ie u p rz e d z ił, ze 
H rab ian k a  b y ła  urody, o ja k ą  drugą ciężko, pa­
n i byś się sam a dom yśliła , ze w  te j tu  historyi 
ż leby  się w y d aw ała  k a ż d a , k tó raby  rumieńcem 
róży nie w stydz iła , białością lilii nie przechodzi­
ł a ,  b laskiem  gw iazd  nie g asiła , czarnością w ło ­
sa  hebanow i p ierw szeństw a nie b r a ł a ! . . .  S py­
te k  ani n a  n ią  nie sp o jrz a ł, ani p rzem aw ia ; o- 
soba ty lko p rzy tom ny , m yślą b y ł ztąd  o sto m il 
od A gnieszk i. J a k i ta k i za zdrow ie K rystyny 
puchar po pucharze duszkiem  s p e łn ia ł,  u  niego 
ko le j w ięz ła .

O trąbiono nazaju trz  tu rn ie je ; wywieszono zw y­
cięzcom nadgrody . T e  m ia ła  sam a H rab ianka 
ro z d a w a ć , k tó ra  zasiad łszy  na górnym  stopniu, 
z a b ra ła  g łos, dzięku jąc zgrom adzonym  rycerzom, 
i e  zacnem i sw em i przew agam i gotow ali się dzień 
jć j  urodzin w sław ić . P a r ł tłum  S py tka n a  czo­
ło  szykujących się do spotkanej. K rystyna u k a ­
zy w a ła  złocisty p ancerz , przeznaczony d la  zw y­
cięzcy w  te j w alce, a  rzuciw szy okiem na S py­
t k i ,  szepnęła pó łg ęb k iem : kto ten pancerz zy ­
sk a , ten i  m oję ręk ę  otrzym a. A m  ta  pobudka 
n ie ocuciła S py tka. N ie w ied z ia ł o Bożym sw ie­
cie . Już  rycerz od L w a ,  za  p ierw szym  posko- 
k iem  zw a lił b y ł z konia rycerza z pod ciemnej 
gw iazdy . Tego bitny R ytygier w y p arł by ł z kul- 
b a k i , i  R ytygiera ja k iś  F rancuz tęgim  przez 
brzuch p łazem  na w znak  b y ł strąc ił, a  tego zas 
B lio m b eris , tak że  od S ek w an y , nie d ługo się 
gnzdrając, z kw itk iem  puścił. S zerzy ła  się bój­
k a .  Toż gdy rum ak Bliom berisa , krnąbrny  
przeciw ko w strzym ującej u zdzie , uniósł go d a ­
leko  od placu zaw o d u , zaw sze za sobą się °* 
glądającego i zdającego się w yzyw ać do pogoni. 
C zech  N eklan  su w ał za nim ; owego dzianet, 
w sp ieraw szy  się na dw ie n o g i, z w a lił na zie­
m ię a  i  N eklan  m usiał zsiąść z sw eg o , ażeby 
z a  pas porów nać. Połam ali drzew ce. Szelest 
zbro i, szczęk żelaza kruszącego się o żelazo, tę- 
t ę t ,  rżenie k o n i,  w rz aw a , okropny w z b u rz a ły

h a ła s ,  odbijaniem  się o sk a ły  i góry zdwojony* 
A toli S py tek  s ta ł zaw sze s lu p e m , j a k  gdyby 
w  te j stronie nie m iał ani oczu , ani uszu. Nie 
w id z ia ł t a k ,  ja k  B liom beris gipkością przew yż­
szający  krzepkiego  i duższego N eklana, zw inąw szy 
się z ręczn ie , przez nogę go p o w a li ł;  gdy ten 
b rzęk n ąt i g ry z ł p iasek , brocząc go żółciow ą p ja- 
n a ,  ktoś w  czarnej zb ro i, niosący na puklerzu 
opełtą  różę, w p a d ł obces na B liom berisa, an i sa­
dząc się na korw ety , uchw ycił go za pierś, wo­
ła ją c : tu ś mi zdrajco! Bliom beris szarpnąw szy 
się, n ie  ty lk o  mu się z p ięści w y d arł, ale uka­
ra ł  jeg o  zu ch w ało ść , w ydzierając mu z drugiej 
rę k i o ręż, i bezbronnego życiem  daru jąc . Z yg­
fryd  z B am b erg u , k tóry  dotąd hardzie w  ryce­
rzach okiem  b ra k o w a ł, u p a trzy ł w  Bliom berisie 
sw ojego. A chilles i H ek to r uporniejby nie w al­
czyli. O parli kolano o kolano, i d ługo zdaw ali 
się dw om a s k a ła m i , niby to w alącem i się na 
sieb ie , przecież nieporuszanem i w  m iejscu. Już  
Sędziow ie m yśleli k rw a w ą  bó jkę rozerw ać i  o -  
bydw óch za lepszych rozgłosić. A le Z ygfryd 
srogim  k u łak iem  dojechał z a p a ś n ik a , że p ad ł 
na ziem ię. Z ygfryd  nadęty  szczęściem , w idząc 
jednego tylko S p y tk a , k tóry  się jeszcze z n ikim  
nie m ierzy ł, cisnął mu pod sam nos ręk aw iczk ę . 
Ocucony tą  szczutką Spytek , ze rw a ł się, ani w ie­
dząc kogo sz u k a , co czyn i, w  kogo m ierzy, na 
oślep św isną ł rocha tyną, i ledw o je j p rzyparł, 
ju ż  Z ygfryd  pow alony w  znak rękam i ob łoków  
sięga. (D alszy ciąg nastąp i.)

W i e r s z .
Naśladowanie z  czeskiego.

(S ła w y  C aera, lir icko-cp icka  baśen K ollara.)
Jeszcze śpisz! najpiękniejsza z Laszek,
Snu Ci nie przerywa, nawet śpiewny ptaszek- 
Dalej! w góry, w niebo, orty gońce! '
Lećcie zgasić wczesne słońce!

Żegnam was błogie Lachów kraje!
Wy góry, wieże, świątynie złociste;
Strumyki szemrzące i milczące gaje,
I  was roskoszne, o łąki kwieciste!

Żegnam i ciebie chatko uboga!
Co chowasz me nadzieje,
Niech w Tobie ma Laszka nieboga, 
Po mnie drogich łez nie leje.

Żegnam i was o miejsca pociechy!
Może na wieki z wami się rozłączę;
Już, ju ż ,, nie widać mej strzechy,
Scieszka tylko do niej wije się po łące.

Śpiewem mię ptacy ogłuszcie!
Po górach i borach wiatry zawyjcie!
I łzy me z powiek osuszcie,
I  smutek z serca wydmijcie! —

Kraków, dnia 16. Kwietnia 1845 roku.
J. Leszkowski.

Nakładem i  drukiem E r n e s ta  G u n th e r a  w  L eszn ie . (R edak to r. J. Łukaszewicz.)


